
W DNIU 16 sierpnia zakoń­
czono Festiwal w Bukareszcie 
potężną manifestacją młodości, 
siły i  przyjaźni. W dniu tym 
liczne rzesze uczestników Festi 
walu wyległy na ulice Bukaresz 
tu, aby jeszcze raz podziwiać 
piękno stolicy Rumunii, aby po 
żegnać przyjaciół z tych wiel­
kich dni zlotu młodzieży całego 
świata.

Na zdjęciu: Delegat Ind ii V. 
S. Naukow w rozmowie z dele­
gatami Związku Radzieckiego.

(CAF)
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Wśród 15 tysięcy 
beczek śledzi

Pierwszy w dziejach polskiego 
rybołówstwa

przeładunek na pełnym morzu
\T 7  IN D Y  okrętowe mis „L  echistan" pracują bez przer-ą
’  ’  wy. Co chw ila z luku  wyjeżdża do góry nowa partia  

beczek, potem pośpiesznie to czona k ró tk im i bosakami do 
magazynów. Po opuszczonym z burty  trapie wdrapałem  
się na pokład. Stąd widać nie ty lko  b lok i Bazy Rybackiej, 
a lt  i  wieże zabytkowych kościołów Świnoujścia.

— CHCE pan o nas napisać?
—  starszy, tęgi człowiek, jak  
się później dowiedziałem ste­
ward Majewski, chwycił mnie 
za rękaw i  zanim się spostrze 
głem byłem już  w  kapitań­
skiej messie. Tu M ajewski 
wskazał na wiszący na ścia­
nie dyplom uznania. Data 
sprzed trzech dni. Dyrekcja 
wyprawy rybackiej m/s „M or 
ska Wola“  dziękuje załodze 
m/s „Lechistan“  za pełną po­
święcenia pracę przy przeła- 
nunku 15.000 beczek śledzi na 
pełnym morzu.

— No?! —  w  tym  pytaniu 
była duma prostego człowieka, 
że należy do tej właśnie za­
łogi.

KURS Morze Północne. Od 
trzech dn i m/s „Lechistan" 

p łynie  w  kie runku  wyprawy 
rybackiej „Morska Wola1'. 
Jest coraz zimniej. Szare Pół­
nocne Morze wzdyma potężnie 
jąca fala. Będzie sztorm.

...ti, t i,  ta... Radiooficer K a­
zimierz Chuchra dostraja fa­
lę rybacką. Za chw ilę będzie 
mówić z „Morską Wolą“ . Jest 
parę m inut, po trzynastej.

...Halo „Lechistan". „halo 
„Lechistan“ , Czy nie w idzie­
liście dwóch holujących się 
traulerów. „Bocian“  ciągnie 
„Pelikana“ .. „Pelikan“  uszko­
dził maszyny. „Halą „Lechi­
stan“ ...

„Lechistan“  rusza na pomoc. 
Sztorm się. wzmaga. Jakież 
niebezpieczeństwo grozi ma­
łe j. pozbawionej maszyny łu ­
pinie!

Lecz próżno .cała załoga „Le 
chistanu“ w ypatruje  oczy. Szy 
per „Bociana“  widocznie po­
dał złe położenie. M im o kon­
taktu  radiowego nie można 
ich znaleźć. Kapitan każe od­
palać race. Lecą w  górę og­
nie. Na próżno — „Bocian“  nie 
widzi.

Dopiero późnym wieczorem 
„Lechistan“  znajduje dwa tra ­
łowce. Sztorm' trwa. Przed za 
łogą najtrudniejsze zadanie: 
jalk wziąć na hol obydwa sta­
teczki. kiedy zza potężnej fa li 
widać im  zaledwie maszty. 
Zbliżenie grozi katastrofa 
starciem się i  przedziurawie­
niem burt.

(DOKOŃCZENIE N A  STB. 2)

KRAiU
*  W  PAŃSTW O W YC H  gospodar­
stw ach ro ln y c h  we w rze śn iu  i 
paźdz ie rn iku  b r . p rz y  w ykop kach  
z iem n ia ków  i  in n y c h  pracach po­
to w ych  za tru dn ion e  będą żeńskie 
ro ln e  b ryg a d y  „S P “ . Do brygad 
zgodnie z ustaw ą o powszechnej 
o rg an iza c ji „S łu żb a  Po lsce" powa 
lane zostaną dziewczęta w ie jsk ie .

D otychczas ok . 5 ty s ię cy  dz iew ­
cząt zg łos iło  się ju ż  ochotn iczo do 
bryg ad . W ie le  z n ich , to  uczestn icz 
k i  poprzedn ich  tu rn usó w  ro ln y c h  
b ryg ad  „S P “ .

UWAGA
DZIECI!

„Mały 
Kurierek“

OSTATNIE pogodne dni la­
ta  — spędzają wczasowicze 
przebywający nad morzem na 
plażach.

Na zdjęciu: plaża w  Gdyni.
(CAF)

5 września odbędzie się
w  Szczecinie

Krajowy Zjazd
przodujących chłopów

W dniu 6 września obchód 
ogólnokrajowych dożynek

ZA R Z Ą D  G łó w ą y  Z w iązku  Sam opom ocy C h łop ­
sk ie j, m a ją c  na uw adze  ja k  najszersze u św ia ­
dom ien ie  c h łop ó w  gospodaru jących  in d y w łd u a l 

n ie, ja k  ró w n ie ż  cz ło nkó w  sp ó łd z ie ln i p ro du kcy jn ych  
i p ra co w n ikó w  P G R  w  dążen iu  do w szechstronnego 
ro z w o ju  i  w z ros tu  p ro d u k c ji ro ln e j p os tanaw ia :

Zwołać , w  Szczecinie na 
dzień 5 września br. K ra jow y 
Zjazd Przodujących Chłopów, 
którego celem będzie.

a) Omówienie środków pod­
niesienia k u ltu ry  ro lne j i  u ru ­
chomienia rezerw tkwiących 
w  gospodarce ro lnej dla uzy­
skania szybkiego wzrostu pro 
dukc ji roślinnej ł  hodowlanej 
w  gospodarstwach indyw idual 
nych, spółdzielczych i ‘ pań­
stwowych w  im ię  dalszego 
podniesienia stopy życiowej 
najszerszych mas;

b) Omówienie sposobów naj 
bardziej celowego wykorzysta 
n ia  przez ro ln ictwo, zarówno 
przez chłopów gospodarują­
cych indyw idualnie ja k  i  przez 
spółdzielnie produkcyjne, 
wzmożonej pomocy gospodar­
czej i  agrotechnicznej pań­
stwa ludowego dla wsi;

c) Mobilizacja wsi do termi 
nowego i  całkowitego wyw ią­
zania się z obowiązków wobec 
państwa;

d) Pogłębianie sojuszu ro ­
botniczo -  chłopskiego i  spój­
n i miasta ze wsią, jako pod­
stawowego warunku umocnię 
nia s iły  i  niepodległości nasze 
go k ra ju  oraz wkładu Polski 
Ludowej do w a lk i o utrwale­
nie pokoju.

Na Zjazsd zaprosić małorol­
nych i  średniorolnych qhlo- 
pów, wyróżniających się swą 
postawą patriotyczną, która 
znajduje wyraz w  podnosze­
n iu  p rodukcji ro lnej, w  sze­
rzeniu oświaty ro lne j i  w  w y­
konywaniu obowiązków wo­
bec państwa.

Uczestników Zjazdu zatwier 
dzą prezydia gminnych rad na 
rodowych.

Zobowiązać terenowe ogni­
wa Związku Samopomocy 
Chłopskiej do rozwinięcia sze­
rokie j kampanii przedzjazdo- 
wej, która zapewni udział w 
Zjeździe najlepszego przedsta­
wiciela z każdej gminy.

Równocześnie Zarząd G łów­
ny ZSCh postanowił zorgani­
zować tegoroczny obchód ogól 
nokrajowych dożynek w  Szcze 
cinie w  dniu  6 września br.

KOMUNIKAT RZĄDU ZSRR
o przeprow adzeniu 

w  Zw iązku  R adzieckim

DOŚWIADCZEŃ 
Z BOMBA W O D O R O W Ą

A GENCJA TASS ogłosiła następujący komunikat rządu ZSRR: 
W tych dniach dokonano w Związku Radzieckim, dla ce­

lów doświadczalnych, eksplozji jednego z typów bomby wodoro­
wej. Wskutek wywołania w bombie wodorowej potężnej reakcji 
termojądrowej nastąpił wybuch o bardzo wielkiej sile. Doświad­
czalna eksplozja wykazała, że siła bomby wodorowej wielokrot­
nie przewyższa siłę bomb atomowych.

Wiadomo, że Związek Radziecki już od kilku lat posiada 
broń atomową i, że przeprowadził odpowiednie doświadczenia 
z tą bronią. Jak wynika z przemówienia Przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR. G. M. Malenkowa, wygłoszonego 8 sierpnia br. na 
V sesji Rady Najwyższej, Związek Radziecki opanował również 
tajemnicę produkcji bomby wodorowej.

To doświadczenie rządu radzieckiego wywołało liczne odgło­
sy za granicą. Pewne koła zagraniczne, które w swojej polityce 
liczyły dawniej na monopol USA w dziedzinie bomby atomo­
wej, a następnie bomby wodorowej, starają się zastraszyć na­
rody faktem, że Związek Radziecki posiada tajemnicę produkcji 
broni wodorowej oraz wywołać w związku z tym niepokój, wyzys­
kując go w ce!u wzmożenia wyścigu zbrojeń. Rząd radziecki 
uważa za konieczne oświadczyć, że podobnie jak poprzednio 
niepokój taki pozbawiony jest wszelkich podstaw.

Zgodnie z niezmienną polityką Związku Radzieckiego zmie­
rzającą do utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa narodów, rząd 
radziecki niejednokrotnie proponował rządom innych krajów 
znaczną redukcję zbrojeń i zakaz stosowania broni atomowej 
i innych rodzajów broni masowej zagłady oraz ustanowienie, w 
ramach Organizacji Narodów Zjednoczonych, ścisłej kontroli mię­
dzynarodowej nad przestrzeganiem tego zakazu.

Rząd radziecki również obecnie stoi zdecydowanie na tym 
stanowisku.

WYCOFANIE sil zbrojnych 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej i  oddziałów 
chińskich ochotników ze strefy 
zdemilitaryzowanej po podpi­
saniu rozejmu.

Na zdjęciu: Kobiety i  dzieci 
koreańskie żegnają serdecznie 
ochotników chińskich. (CAF)

Delegacja 
rządu NRD
udała się
do Moskwy
M A  zaproszenie rządu ZSR R , w 
A* d n iu  20 s ie rpn ia  uda{a się sa­

m olotem  z B e rlin a  do M oskw y  de 
iegacja rządow a N ie m ie c k ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j z prem ie  
rem N R D  O tto G ro tew oh lem  na 
czele.

AJ A  lo tn is k u  Sćhoenefe ld dele- 
* *  gację żeg na li: cz łonkow ie  rzą­

du NR D, przew odn iczący Iz b y  Lu  
dow ej N R D  Johannes D ieckm an, 
cz łonkow ie p re zyd ium  Iz b y  L u d o . 
w ej i  p re zyd iu m  Iz b y  K ra jó w  
NRD, przedstaw ic ie le  B iu ra  P o li­
tycznego KC  N ie m ie ck ie j S o c ja li­
stycznej P a r t ii  Jedności oraz 
przedstaw icie le In n ych  p a r t i i  1 o r  

ga n iza c ji dem okra tyczn ych , ja k  
rów nież delegacje mas p ra cu ją ­
cych B e rlin a .

Delegację rządow ą N R D  żegna­
l i  także: zastępca w ysokiego ko rn i 
sarza ZSRR w  N iem czech — am ­
basador P. Ju d in , w yżs i u rzę dn i­
cy w ysokiego kom isa ria tu  ZSRR 
oraz cz łonkow ie przedstaw ic ie ls tw  
dyp lom atycznych a k re dy to w an i 
p rzy  rządzie N RD.

r )A  BM., serdecznie witana 
przez młodzież, powróciła 

dwoma 'specjalnymi pociągami 
do Warszawy i Stalinogrodu po­
została część delegacji polskiej 
na IV Światowy Festiwal Młodzie­
ży i Studentów w Bukareszcie.

W WARSZAWIE na Dworcu 
Głównym delegatów witali przed­
stawiciele Zarządu Głównego 
ZMP. Gorącą owację zgotowała 
przybyłym młodzież Warszawy, ob­
darowując wysiadających« po­
ciągu bukietami kwiatów

Z niesłabnącą siłą

trwa strajk
mas pracujących

Francji
D O TĘ ZN Y  ruch strajkowy
*• mas pracujących Francji, 

walczących z rządową p o lity ­
ką w o jny i  nędzy trw a  7. 
niesłabnącą siłą. Kolejarze, 
pocztowcy, pracownicy zakła­
dów użyteczności publicznej, 
eleJctrowni i  gazowni, górnicy, 
pracownicy stoczni i  arsena­
łów państwowych, metra i  au 
tobusów kontynuują  s tra jk  gi 
nerainy na bazie najszerszej 
jedności.

RÓWNOCZEŚNIE prasa 
nosi, że rząd wzmaga repre­
sje wobec mas pracujących. 
Władze wydały prokuratorom 
instrukcje  w  sprawie ścigania 
i  nakładania drakońskich kar 
na strajkujących. Rząd kon­
centru je w  dalszym ciągu s il­
ne oddziały po lic ji i  czołgi w 
okręgu paryskim  i  w  ośrod­
kach przemysłowych. Policja 
przeprowadza aresztowania 
wśród kolejarzy i pocztowców. 
Sądy skazują aresztowanych 
na kary więzienia i  grzywny.

]V/fASY pracujące nie dają 
i ł l się jednak zastraszyć! W 
całym k ra ju  wzmagają się pro 
testy przeciwko represjom 
władz. Akcja  protestacyjna 
odbywa się, podobnie jak  wal 
ka strajkowa, na bazie ja k  naj 
szerszej jedności.

Międzyzwiązkowy komitet 
stra jkowy CGT, chrześcijań­
skich związków zawodowych, 
Force Ouvrière i autonomicz­
nych związków zawodowych 
skierował do prezydenta repu 
b lik i list, w  którym  stanowczo
protestuje przeciwko repre­
sjom władz.

PRZED dwoma tygodniami 
Przewodniczący Rady M i­

nistrów ZSRR. G. M. Malen- 
kow zakomunikował Radzie 
Najwyższej, że „Stany Zjedno­
czone nie mają monopolu rów ­
nież w  dziedzinie produkcji 
bomby wodorowej". Wiado­
mość ta wywołała w  o-bozie im  
perialistów piorunujące wraże 
nie. Oto rozw ia ł się jeszcze je  
den m it, na którym  amerykań 
scy wodzireje budowali swo­
ją  politykę siły.

W sztabach agresji wybuch­
ła  panika. Jedni usiłow ali o- 
słabić wrażenie „wątpliwością  
m i", które niezwykle szybko 
rozw ia li fachowcy z ich  tołas 
nego obozu. In n i z kolei uwa­
żali, że można tę wiadomość 
zużytkować wedle starej re­
cepty zastraszania własnego 
społeczeństwa, aby wycisnąć 
nowe m ilia rdy  dolarów na 
zbrojenia.

Kom unikat rządu radziec­
kiego zadaje cios wszystkim  
misternym kombinacjom orga 
nizatorów wojny. Po prostu 
stwierdza fa k t przeprowadze­
nia doświadczalnej eksplozji 
jednego z typów bomby wodo­
rowej, eksplozji, która w yka­
zała wie lokrotnie większa siłę 
bomby wodorowej od bomb 
atomowych.

Kom unikat przypomina jed­
nocześnie, że Z w j^ e k  Radziec 
k i od początku wysuwał ko­
nieczność przeprowadzenia ros 
mów na temat rozbrojenia, 
oraz wprowadzenia międzyna­
rodowej kontro li b roni maso­
wej zagłady.

Cała postępowa ludzkość 
przyję ła  z radością słowa G. 
M. Malenkowa o tym , że Zwią  
zek Radziecki posiadł tajem ­
nicę produkc ji bomby wodoro­
wej. Mamy bowiem świado­
mość, że podczas gdy ta potęź 
na siła w  rękach im peria li­
stów jest przysłowiowym mie­
czem w  rękach szaleńca, to e- 
nergia atomowa i  bomba wodo 
rowa \o rękach Związku Ra­
dzieckiego jest kaftanem bez­
pieczeństwa. k tórym  można o- 
bezwładnić szaleńca ł  2apeto- 
nić światu pokój.

Rząd radziecki n lejedokrot- 
nle proponował rządom innych  
kra jów  redukcję zbrojeń i  za­
kaz stosowania broni masowej 
zagłady. Propozycje te popie­
rane przez całą m iłującą pokój 
ludzkość, są wyrazem potęgi I 
s iły  radzieckiego państwa, w y  
pływ a ją  z podstawowe] tezy 
o możliwości współistnienia i  
współpracy państwu o różnych 
systemach oraz z tezy o możli­
wości rozwiązania wszystkich 
nierozwiązanych i  spornych 

(problemów w  drodze rokowań 
między zainteresowanymi stro 
nami.

Ludzie całego świata, w  te j 
liczbie i  naród polski z ufnoś­
cią i  wiarą patrzą na w ie lk i 
JZraj Rad — będący niezłom­
nym bastionem światowego o- 
bozu pokoju i  postępu, obo­
zu w a lk i o szczęście człowie­
ka.

i
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Przeładunek 
na pełnym 
morzu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Załoga „Lechistanu“  przy­
gotowuje hol. Grubą, ciężką 
manilową linę rozwinięto na 
pokładzie. Nie ma teraz wach 
towych i  wolnych, kucharzy i 
stewardów, są ludzie spieszący 
drugim  z pomocą. Zmęczeni, 
mokrzy, ale w y trw a li. Do o- 
statniego tchu... Trzeci oficer 
A n ton i Adamski przygotowuje 
*ię do odpalenia rzu tk i. 
Wtem... olbrzym ia fala rzuca 
„Bociana“ o lewą burtę „Le­
chistanu“ . Straszliwy wstrząs 
w a li z nóg. Katastrofa? Nie! 
Spokojny rozkaz kapitana M.y 
jaka  —  całą naprzód — i  „Le- 
chistan“ unika drugiego star­
cia.. „Bocian“  stracił ty lko  la ­
tarn ię  burtową. Nowy ma­
new r i  oficer Adamski strzela 
rzutkę... pudło! N ie ła two jest 
tra fić  na ta k i m aleńki state­
czek. Jeszcze raz... Jest!!! Te­
raz przeciągnąć i  zamocować 
cumę.

Całą noc p łynie  „Lechistan“ 
w  k ie runku  brzegów szkoc­
kich, ciągnąc na holu „Bocia­
na“  i  „Pelikana“ — „dwa 
ptaszki“  ja k  je nazwała żarto­
b liw ie  załoga frachtowca. Nad 
ranem alarm! Pękł hol łączą­
cy „Bociana“  z „Pelikanem“ . 
Znów żmudna praca łapania 
się nawzajem...

„RYBACKIE MANEWRY" 
DENERWUJĄ ANGLIKÓW

DY „Lechistan" przyszedł 
'~J do zatoki F ir th  o f Moray 
„M orska W ola" czekała już na 
niego.

Tu nastąpi przeładunek. 
Dwa statk i podeszły do siebie 
burtam i i  po zcumowaniu roz 
poczęto pracę.

— Anglikom  nie podobały 
się „rybackie manewry" — mó 
w i asystent maszynowy W ła­
dysław Stępniewski, najw ięk­
szy kom ik na „Lechistanie“  — 
la ta ły  nad nami wojskowe sa 
moloty. ro b iły  zdjęcia. W pra 
sie londyńskie j na pewno był 
ju ż  krzyk  o „tajemniczych“  i 
„podejrzanych“  polskich stat­
kach u brzegów A ng lii. A my 
ty lk o  śledzie...

Przeładunek nie był ła twy. 
Morze, m im o że spokojne, ko­
łysało silnie. Lecz ten rejs 
był ambicją załogi. Pierwszy 
raz odważono sie przeładowy 
wać na o tw artym  morzu. Pierw­
szy raz. bo wszystkie próby 
dokonywane dotychczas koń­
czyły się fiaskiem. N ie szczę­
dz ili w ięc s ił Kędzierski i  No­
wak, Sygnarek i  Myślisz. Po 
zejściu z wacht szli z cała za­
łoga „Lechistanu“  pracować 
p rzy przeładunku, pomagać 
załodze „M orskie j W o li“ .

A n i jedna beczka n ie spad­
ła za burtę, ani jedna beczka 
nie uległa ^n iszczeniu . „L e ­
chistan“  p rzy ją ł na pokład w 
ciągu 6 dn i 14 tysięcy 770 be­
czek solonego śledzia zamiast 
9 tysięcy beczek. Zadanie zo­
stało wykonnne.

PŁYNIEMY DO KRAJU

D ZIW NE to  było zebranie..
Do św ietlicy „M orskie j 

W o li“  zeszli się rybacy i  ma­
rynarze. Zmęczone oczy. zmę­
czone, zarośnięte twarze. G ru­
be wełniane swetry i  watów- 
k i. K ró tko  trw a ły  przemówie­
nia. mówcom głos się łamał 
ze wzruszenia. Skąd ty le  cie­
pła u tych twardych zaharto­
wanych walką z żywiołem lu 
dzi. Rybacy dziękują za po­
moc załodze „Lechistanu“ . 
mocno ściskają im  dłonie! 
Zwycięstwo jest wspólne. Tu. 
daleko od k ra ju , walczą o 
plan. Lecz każdy pokład pol­
skiego statku to Polska, to 
ojczyzna...

Odbija „Lechistan". Kurs' 
Do domu. Cała załoga u burt. 
Salut syrenami. W  pożegna­
n iu  wyciągają się ręce. B y­
wajcie! A  bosman Myślisz u - 
kradkicm , aby n ik t n ie spo­
strzegł zgniótł wierzchem dło­
n i łzę, co nie wiadomo po co 
spłynęła na dawno nie golo­
ny policzek.

Edward Wituszyński

*  W  O S TA T N IC H  dn iach zas tra j- 
Jcowall na 24 go dz in y ro b o tn ic y  ja  
pońskiego prze m ys łu  sam ochodo­
w ego, p ro te s tu ją c  prze c iw ko  aresz 
to w a n iu  s iedm iu  cz łon ków  organ! 
z a c jl zw iązko w e j zakładów  w  Jo ­
koh am ie  z p rzew odn iczącym  
zw iązku  ro b o tn ik ó w  przem ysłu 
sam ochodowego na  czele.

Problem niemiecki jest sprawą
nie cierpiącą zwłoki, o pierwszorzędnym znaczeniu

dla pokoju i bezpieczeństwa narodów
Dziennik „Prawda“ o znaczeniu 
wizyty delegacji NRD w Moskwie

Zacieśnia się współpraca 
naukowo - techniczna między 
ZSRR a NRD. rozwijają się ! 
pogłębiają stosunki ku ltura l­
ne.

W  N U M E R Z E  z d n ia  20 bm . d z ie n n ik  „P R A W - W  ten spc6ób umacniają 
D A “  zam ieśc ił a r ty k u ł w stępny, pośw ięcony w i-  fi!<? z roku na rok ^przyjazne 
życie  de le g ac ji N ie m ie c k ie j R e pu b lik i Dfcmokra-

tyczne j w  M o skw ie . ---------

NA  zaproszenie rządu ra 
dz:ecktegó — pisze m.

Kilkakrotnie 
powiększy sią
zdolność
produkcyjna
Fabryki
Sztucznego
Włókna
w Szczecinie
N A  blisko dwa miesiące 

przed terminem urucho­
miona została pierwsza maszy­
na przędzalnicza w  nowej przę 
dzalni rozbudowujących się 
Zakładów W łókna Sztucznego 
w Szczecinie. Zdolność pro­
dukcyjna tych zakładów po­
większy się kilkakro tn ie  w  po 
równaniu ze stanem obecnym 
już pod koniec przyszłego ro­
ku —  po zakończeniu rozbu 
dowy montującej maszynę.

DO przedterminowego zmon 
lowanla pierwsze! maszyny wy 
datnie przyczynili się monte­
rzy P ilawa i Stoparczyk, któ­
rzy przez cały czas wykonują 
normę w  granicach od 240 
do 280 proc. Z wie lką o fia r­
nością pracowali robotnicy: 
Potapa, Majcher, Stalin | To­
karski.

O ofiarności I poświęceniu 
robotników świadczy również 
czyn monterów Wesołowskie­
go, Wolskiego 1 Matuszyń­
skiego, którzy w  czasie peł­
nej pracy przędzalni, w tru d ­
nych warunkach podłączyli 
nową maszynę do instalacji.

Jednocześnie z montażem 
maszyn, Instalacji 1 urządzeń 
personel inżynieryjno - tech­
niczny opracowuje nowy pro­
ces technologiczny produ ltc jl 
jedwabiu.

tfa HI Światowym
Kongresie
Studentów
młodzież polska
wręczy swoim
zagranicznym
przyjaciołom
wiele cennych
podarków
STUDENCI polscy, którzy 

gościć będą uczestników 
I I I  Światowego Kongresu Stu 
dentów w Warszawie, przygo­
tow ali dla swych zagranicz­
nych kolegów wiele pięknych 
podarków. Podarki, będące wy 
razem przyjaźni łączącej m ło­
dzież naszego k ra ju  z walczą­
cą o pokój młodzieżą świata, 
w  większości obrazują osiąg­
nięcia 1 zdobycze Polski Ludo­
wej, życie studentów i  całego 
narodu polskiego oraz jego bo 
gatą ku lturę.

W A K A D E M II Szituk P la­
stycznych w  Warszawie pra­
wie każdy słuchacz tej uczelni 
przeznaczył jedną ze swoich 
prac jako upominek dla stu­
dentów zagranicznych. Wśród 
podarków warszawskiej ASP 
znajdują się obrazy, rzeźby, 
prace graficzne, ozdoby z me­
talu i  drzewa oraz tkan iny a r­
tystyczne

Wiele podarków dla studen­
tów zagranicznych mięć bę­
dzie charakter pomocy nauko­
wych.

in. dziennik — przybywa dzi 
siaj do Moskwy delegacja rzą

itosuńkii między Związkiem 
Radzieckim a Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną. Zw!ą 
zek Radziecki udziela stale 
pomocy i poparcia Niemiec­
kie j Republice Demokratycz- 

która jest ostoją walki
dowa Niemieckie,| R epub lik i Jied,nolj,te-. miłujące pokój de- 
Demokratycznej dla rozpatrzę mokratyczne Niemcy, 
nia niektórych doniosłych za- Przyjmując zaproszenie rzą 
gadnień dotyczących rozwoju du _ radzieckiego, rada minl- 
etosunków między Związkiem strów NRD podkreśliła, 7.c 
Radzieckim a NRD. Jak rów- patrioci, zarówno w Niemczech 
uleź aktualnych kwestii doły- wschodnich, jak i zachodnich 
czących całokształtu próbie- gorąco powitają rozmowy w 
mu niemieckiego. Moskwie, służą one bowiem

Dziennik przypomina treść Jak najrychlejszemu zaspoko- 
noty radzieckie) z dnia 15 jen i u naglących postulatów na 
sierpnia do rządó# USA. rodu niemieckiego.
A ng lii i F rancji, przedstawia ___________________________
jącej stanowisko Związku Ra­
dzieckiego w sprawie Niemiec 
1 zawierające) odpowiednie 
propozycje ZSRR.

Rząd radziecki — pisze 
„P R A W D A “  — wychodź.! z 
założenia, że problem niemiec­
k i Jest sprawą nie cierpiącą 
zwłoki, o pierwszorzędnym 
znaczeniu dla pokoju 1 bezpie­
czeństwa narodów.

Rząd radziecki podkreślił 
v swe) nocie, — pisze dalej 
.PR AW D A “  — że odrodze­

nie Niemiec Jako w ielkiego 
państwa, które by mogło za­
jąć należne mu miejsce wśród 
Innych państw, możliwe Jest 
ty lk o  drogą pokojowego 1 de­
mokratycznego rozwoju pań­
stwo niemieckiego, drogą 
przyjaznej współpracy z flnny 
ml państwami dążącymi do 
utrwalenia pokoju l bezpie­
czeństwa ml f  d zy na rod owego.

Idea ta znajduje również 
wyraz w stosunkach między 
Związkiem Radzieckim a Nie­
miecką Republiką ' Demokra­
tyczną. Od czasu powstania 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratyczne) te przyjazne sto-, 
simki stale umacniały się 1 
rozwijały.

Na gruncie trwałych, przy­
jaznych stosunków między 
Związkiem Radzieckim a Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną. rząd radziecki udzie­
la ł ludności niem ieckiej, gdy 
zachodziła potrzeba, wszech­
stronnej pomocy zgodnie z jx> 
rozwnieniem między rządami 
ZSRR i NRD.

Rozwija się pomyślnie 
współpracą ekonomiczna mię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną. Obrót towarowy 
między NRD a Związkiem Ra 
dzieckim w roku 1953 zwięk­
szył 6ię znacznie w porówna­
niu z rokiem 1952. Przekra­
cza on tegoroczny plan, usta­
lony w myśl długoterminowe­
go układu zawartego w 1951 
roku.

Go się dzieje w Maroko?
W  MAROKO znowu leje się krew. Francuscy kolonizatorzy 

zaostrzyli terror w stosunku do miejscowej ludności. Wię­
zienia zapełniły się marokańskimi patriotami. Wprowadzono ostrą 
cenzurę prasową. We wszystkich większych miastach panuje fa­
ktycznie stan oblężenia. $

BEZPOŚREDNIĄ przyczyną ostatnich wydarzeń w Maroko był 
spisek uknuty przez francuskich imperialistów przeciwko sułtano­
wi. Maroka Sidi Mohamed Ben Jussefowi.

Sidi Mohamed Ben Jussef jest osobistością dla Francuzów 
niewygodną, ponieważ domaga się rewizji francusko-marokań- 
skiego układu z 1912 r. (układ o protektoracie Francji nad Ma­
roko) w kierunku przyznania Maroko większej niezależności, Fran­
cuzi postanowili więc go usunąć. Dla zrealizowania tego celu 
posłużyli się swoim starym agentem paszą Marakeszu, El Gla- 
oui, stojącym na czele marokańskich feudałów. Opracowany przez 
francuskich kolonizatorów wspólnie z El Glaoui plan detroniza­
cji sułtana przewidywał w pierwszej fazie odebranie mu prero­
gatyw religijnego przywódcy Marokańczyków (imama). W tym 
celu imamem, „mianowany" został 72 -letni Mahomed Ben Ara- 
fa. Druga faza przewidywała pozbawienie Sidi Mohmeda Ben Ju- 
ssefa władzy politycznej i wprowadzenie na tron jego syna Mon- 
ley Abdullaha. *

POCZYNANIA kolonizatorów perializmu przeciwko dążeniom 
* francuskich wywołały olbrzymie Marokańczyków tlo niezawisłości 
oburzenie ludności całego Maro- narodowej. Zdecydowana posta- 
ka. Ludność Maroka zdaje sobie wa całego społeczeństwa maro- 
bowiem sprawę, że nie chodzi tu kańskiego, grożąca wybuchem 
jedynie o konflikt między sułta- wojny domowej, sprawia, że ko- 
nem a francuską administracją lonizatorzy francuscy z generalnym 
kolonialną, lecz o bardzo istotną rezydentem Francji w Maroko
część ofensywy francuskiego

G. Miklaszewski

Nasza Mewka 
na wczasach

•— WUJKU, możesz ju t  
wsiać, Kowalscy już poszli...

Młodość zwyciężyła rutynę 
w zawodach łuczniczych

na Jasnych B łoniach
CZWARTY dzień strzelań o mistrzostwo Centralnej Rady 

Związków Zawodowych na strzelnicy śrutowej w Lasku Arkoń 
skim rozpoczął się nową serią strzelania do rzutków.

Po wylosowaniu serii, w kołach fachowców mówiono, że 
pierwsza* grupa jest zdecydowanym faworytem i spośród niej 
zostanie niewątpliwie wyłoniony mistrz Zrzeszeń Związkowych. 
Jednak już wyniki pierwszego dnia wykazały, że zawodnicy strze­
lający w drugiej grupie niczym nie ustępują swym rutynowanym 
przeciwnikom.

D O  p ierw szym  fln lu  strzelań w z a jm u ją : Ło pu s lńsk i ze S ta ll 75 
*  g ru p ie  te j p row adzenie o l ł ją l J i k t „  4) A u te rh o ff  z tego samego 

m io d y  zaw odn ik  warszaw skiego “ rzeszenla rów n ie ż  75 p k t., 5) K a 
O gniw a C zajkow sk i, k tó ry  u zy - l in o w s k i ze S p ó jn i 74 p k t., 6) l l a r  
ska ł dobry w y n ik  85 tra f ie ń  na  ro n  73 pk t.
loo m ożliw ych . D la  po rów na n ia  N a jw arto śc io w szy w y n ik  czw art 
trzeb a  tu  podać, że po p ie rw szym  kow ego s trze la n ia  na Bezrzcczti 
d n iu  strzelań g ru p y  p ie rw sze j p ro  uzyska, w y b itn y  te o re ty k  strze- 
w a d z ił Sm elczyńskl w y n ik ie m  80 i ectw a , ja k  w ida ć  nada l n ie  gor 
p k t. Na d rug im  m ie jscu  up lasow a szy p ra k ty k  M ic lia l G o la ńsk l z 
la  się n iespodziewanie je d yn a  za B u d o w la n ych  .W  strze la n iu  z p l. 
w odnjczka A n na  K rzym u ska . b a r- s to le tu  fl(nvolnego <Pd-l) uzyska ł 
dzo dobrym  w y n ik ie m  80 tra f ie ń . on ja ko  p ie rw szy po w o jn ie  po- 
Dalsze m iejsce w  d ru g ie ) g ru p ie  liad  500 p u n k tó>v. G o lańsk l zgronia

________^ d* 'ł 581 Pkt-

Zdradzieccy
spiskowcy
w Teheranie
aresztowali
Mossadika

m ie jscow ościach Ira n u  o d byw a j, 
się dem onstracje prze c iw ko  k lice  
agentów im p e ria lis ty czn ych , k tó ­
ra  dokonała krw a w eg o  puczu w o j 
skowego i o b a liła  rząd Mossadika.

W TEH ER AN IE  1 w .A ba$anie 
uczestn icy zam achu s tanu s k ie ro ­
w a li p rzeciw ko dem onstrantom  
pancerne oddz ia ły  w o jsko w e , k tó ­
re  strze la ły  do ludnośc i. Są za lil 
c i 1 ranni. W  re jo n ie  Teheranu 
w o jsko  obsadza fa b ry k i te ks ty ln e  
i  cegielnie.

Szef spiskow ców , gen. Zahertl 
og łos ił stan w o je n n y  1 w y d a l roz 
kaz strzelania do osób zb ie ra ją ­
cych się na u licach.

Agencja R eutera donosi z Tehn 
ra n u , że o fice row ie , k tó rz y  uczest 
n lc z y li w puczu w o jsko w ym , dn ia  
26 bm . w godzinach w ieczo rnych 
aresztowali M ossadika.

Jest on je d n ym  z na js ta rszych 
s trze lcó w  po lsk ich  l  w łaśn ie  p o d ­
czas tego rocznych zawodów ob rho  
dz i 30-lecie sw o je j dzia ła lności 
s trze leck ie ).

W  pozosta łych  kon ku re n c ja ch  
k u lo w y c h  na w yró żn ie n ie  zaslugu 
Ją:

s trze la n ie  z ka ra b in u  w ojskow e 
go na 300 m e tró w  (K b - i)  pozycja 
leżąc — H o lu b cck i (B udow lan i) 
162 p k t., 2) P fe if fe r  (W łókn ia rz ! 
102 p k t., 3) T ra la  (Spó jn ia ) 131 
p k t.;

pozyc ja  k lęcząc — D o k to r  Z b ig ­
n ie w  (W łókn ia rz ) 150 p k t., 2) D ok 
to r  S tan is ław  (W łókn ia rz ) 145 p k t . 
3) PazdeJ (B ud ow la n i) 140 pkt.

pozyc ja  s to ją c  — Pazde j 136 pk t.
2) P fe if fe r  (W łókn ia rz ) 124 pk t.,
3) C zubak (S ta l) 123 pk t.

t y  S T R Z E L A N IU  z p is to le tu  
w o jskow ego (Pw-6) T o m ick i 

ze S ta li 60 tra f ie ń  na  60 m o ż li­
w y c h  soi p k t. W y n ik  ten  jes t 
p raw dopodobnie lepszy od do tych  
czasowego re ko rd u  P o lsk i w  te j 
k o n k u re n c ji, 2) K w a śn iew sk i ró w ­
nież ze S ta li 55 tra f ie ń  471 pk t., 
3) Raszka z tego samego zrzesze­
n ia  55 tra f ie ń  426 p k t.

D a u d z o  dobrze s trze la ł w  kon
^ k u r e n c j i  Pd-4 (p is to le t do w o l­

ny ) szczec in ian in B rzeżańsk ł z 
O gniw a. U zyska ł on 20 tra f ie ń  na 
20 m o ż liw ych  i  183 p k t. W yn ik ie m  
ty m  Brzeżańsk ł z rea lizo w a ł swoie 
zobow iązan ie po d je te  d la  uczcze­
n ia  IV  Fes tiw a lu  M łodz ieży w  B u ­
kareszcie , us tan aw ia ją c now y, 
to śc io w y re ko rd  życ iow y .

Dalsze m ie jsca  w  te j kó n kn re n  
c j i  za ję li N ow e r (O gn iwo) 20 tra ­
fie ń  1 183 p k t. i Panow icz, również 
*  O gniw a 20 tra f ie ń  172 pk t.

W  te j sam ej b ro n i w  k o n ku re n ­
c j i  ko b ie t na jlep szy  w y n ik  uzyska 
ła  znow u m ło d z iu tk a  lu b lin ia n k a  
C yganów na, tra f ia ja c  w  sy lw etkę  
20 ra zy  na 20 m o ż liw y c h  g rom a­
dząc 174 pk t.

D ru gą  b y ła  Brzeżańska ze szcze 
c lńskiego O gn iw a — 18 t ra f ie ń  157 
p u n k tó w , trze c ia  Salwach 18 
fie ń  143 p u n k ty .

M A  Jasnych B ło n iach  rozg ryw a -
11 Ją się w da lszym  ciągu kon k ti 

re n c je  łuczn icze.
W  d ru g im  d n iu  strzelań na od­

leg łości k ró tk ie :
Doszło tu  do w ie lk ie j n iespo­

d z ia n k i w  postaci po rażk i w ie lo ­
k ro tn e j m is trz y n i św ia ta  1 Po lski 
Ja n in y  S p ycha jow e j. W yprzed z iły  
Ją: m ło d z iu tka  zaw odn iczka rze­
szow skich B u do w la nych  W iśn iow ­
ska, k tó ra  zw yc ięży ła  w y n ik ie m  
569 p u n k tó w  oraz M aria  K ondrac 
ka  t  warszaw skiego O gniw a z ta 
samą Ilośc ią  p u nk tów .

S pycha jow a za ję ła  trzec ie  m ie j­
sce w y n ik ie m  562 pk t.

W  k o n k u re n c ji m ężczyzn zw ycie 
i y ł  M azu re k (O gn iw o K ra ko w i 
•81 p k t. przed re w e la cy jn ym  za­
w od n ik iem  rzeszow skich B u d o w la ­
nych Lekaczem  658 p k t. 1 S ta l- 
sk im  (O gn iw o Warszawa) *31 pk t. 

Zawody trwają.

gen. Guillaume na czele, posta­
nowili się cofnąć, decydując się 
na opóźnienie wykonania swych 
bezczelnych planów. Zapowiedzia­
ne na 13 bm. ogłoszenie przez 
El Glaoui detronizacji sułtana nie 
odbyło się. Tego samego dnia 
natomiast gen. Guillaume etoczyl 
wojskiem siedzibę Sidi Mohemeda 
Ben Jussefa i zażądał, aby pod­
pisał opracowany w Paryżu pro­
jekt „reform", które w praktyce 
oznaczają dalsze wzmożenie kon­
troli francuskich kolonizatorów nad 
życiem politycznym i gospodar­
czym Maroka oraz pozbawienie 
sułtana nawet tych nieznacznych 
pełnomocnictw (głównie sądo­
wych), które posiadał dotychczas.

Guillaume zażądał również pod­
pisania deklaracji stwierdzającej, 
że ONZ nie ma prawa rozpatry­
wania problemu marokańskiego. 
Pod groźbą dział wycelowanych 
w jego siedzibę sułtan zadośću­
czynił żądaniom francuskiego re­
zydenta. Ale naród marokański 
nie uległ zbrojnemu terrorowi.

Eksploatacja bogactw natural­
nych Maroka (nafta, ołów, cynk, 
wolfram) podobnie jak i innych 
francuskich kolonii afrykańskich -  
to niezmiernie ważne źródło wy­
sokich zysków fracuskich kapita­
listów, Maroko to również poważ­
ne źródło uzupełnienia działają­
cego w Wietnamie francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego. (Według 
dpnych prasy francuskiej, do r. 
1951 zwerbowano do tego korpu­
su przy pomocy oszustw i prze­
mocy przeszło 85 tysięcy miesz­
kańców Maroka). Kolonizatorzy 
francuscy będą więc usiłowali 
przy pomocy najbardziej drakoń­
skich środków powstrzymać nowy 
przypływ walki wyzwoleńczej na­
rodu marokańskiego, ale sprawa 
ich jest z góry skazana na klęskę. 
Ruch narodowo-wyzwoleńczy objął. 
już w Maroko najszersze warstwy ' 
ludności, rośnie z miesiąca na 
miesiąc i wcześniej czy później 
zmusi francuskich ciemięzców do 
kapitulacji.

'Misami

USA F INANSUJĄ 
„B R U D N Ą  W OJNĘ“
W W IE TN A M IE

przy czym, ja k  wynika z da­
nych opublikowanych przęz 
Departament Stanu, udział 
Stanów Zjednoczonych tcynośt 
około połowy ogólnej sumy 
kosztów tej zbrodniczej wojny  
przeciwko narodowi w ietnam­
skiemu. Do ch w ili obecne] 
USA dostarczyły francuskiemu 
korpusowi ekspedycyjnemu w 
Wietnamie 170 m ilionów po­
cisków karabinoiuych, 16000 
samochodów i  ciągników. 850 
samochodów pancernych i  czół 
gów, 350 samolotów wojsko- 
wych, 50 statków i  łodzi desan 
towych , 10500 radiostacji w o j­
skowych, 9000 karabinów ma­
szynowych, poza tym urządze­
niu szpitalne itd . USA dostar­
czyły również francuskim ko­
lonizatorom  „ pomocy gospo­
darczej" w  wysokaSci 70.3.10 
tys. dolarów.

Mimo tak znaczne] pomocy 
udzielanej im  przez amen/kań 
skich imperia listów francu­
ski korpus ekspedycyjny pono 
si. w  Wietnamie klęską za kię  
ską.

i
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JUTRO:
Cezarego

PROGNOZA POGODY
N a og ó ł chm u rn o  1 chw ila m i 

B robne opady. T em p. od  16—22 st. 
C. W ia try  po łudn iow o-zachodn ie  
d  2—6 m  na sek.

„Diana“ 
w  objęciach 
Bachusa
\V J  YPEŁNIONY po brzegi 

' '  ludźm i statek „D iana”  od 
b ił od brzegu. Na pokładach 
zaczął się ruch, szukanie m iej 
sca. Stali uczestnicy niedziel­
nych wlycieczek do Między­
zdrojów wiedzą, gdzie się ulo­
kować: blisko bufetu, w  kab i­
nach i  na dole w  gąłi dancingo 
wej.

D O  PEW NYM czasie wszy- 
scy się jakoś rozmieścili 

m nie j lub bardziej wygodnie. 
Słońce przygrzewało, dzieci 
jeszcze nie płakały, płynące z 
głośników melodię, po raz 
pierwszy słyszane, tego dnia, 
jeszcze sprawiały przyjem ­
ność. Za burtą m ieniła się w  
słońcu Odra, Powoli przesu­
w a ły  się porośnięte drzewami 
brzegi, Cementownia, Super-

iosfat, Huta. A  potem ju t  ty l 
o zieleń i  b łękit nieba i  uno- 

|zące się nad statkiem meioy.
Jak to przyjemnie po całym  

tygodniu pracy płynąć stat­
kiem, patrzeć na piękno na- 
ęzej ziemi szczecińskiej, poroz 
Inawiać z sympatycznymi to­
warzyszami podróży.

Pasażerowie zaczęli otw ie­
rać swoje wa lizki, kosze, to r­
by. M nie j przewidujący obie­
g li bufety. W okienku jednej 
z kabin pojaw iła  się kartka  
■„szukamy czwartego do brid- 
gea.

Nie potrzebowali długo szu­
kać. Okazało się, że więcej jest 
takich „ wycieczkowiczów“  bo 
i  w  k ilk u  innych miejscach 
po jaw iły  się karty,

Do samych Międzyzdrojów  
Czwórki panów siedziały ponu 
to  wpatrzone w  padające na 
stół karty. O ni nie w idzie li 
ani dużych fa l na Zalewie, 
ani mijanych statków, nie za­
uważali na pewno ja k  nadeszła 
chmurka i  zaczął padać deszcz.
' Ocknęli się w  Międzyzdro­

jach, gdzie żony ł  dzieci za­
częły ich wyciągać na ląd.

B y li jeszcze in n i panowie, 
tych nawet dużo w ięcej. W y­
ję li z teczek niew innie wyglą  
dające bute lk i od wody sodo­
wej i  gasili pragnienie. D ru ­
dzy paradowali po pokładach 
z butelkam i w ina: — ty lko  po 
jednym kieliszeczku, na hu­
mor, pod te mewy, pod tę 
„D ianę“ , za zdrowie panny 
Lusi.

B u te lk i w  bufecie kuszą. Ko 
ledzy przyszli właściwie na pi 
wo, ale przecież ty le  czasu się 
nie w idzie li, spotkali się tu  
przypadkowo. Takie j okazji 
nie można pominąć.

— W ypijemy po jednym. 
Panowie poczuli się zmęcze­

n i podróżą. W Międzyzdrojach 
nie mogli już* dojść do plaży 
z większością wycieczkowi­
czów.

Spotkaliśmy ich dopiero w  
drodze powrotnej. Leżeli pod 
ławkam i, na ławkach, lub za­
taczając śię chodzili i  zacze­
p ia li spokojnych pasażerów.

Wysiadając ze statku śpie­
w a li lub awanturow ali się. 
Brydżyści kończyli dyskusję 
na temat, co by było gdyby... 

Ubaw ili się odpoczęli(??)
A  organizatorzy scy zadowo­

leni, bo było dużo pasażerów 
i  bufet wykonał plan.

Nie w iemy ty lko  czy w ielu  
z jadących wybierze sie cho­
ciaż raz jeszcze na taka p i­
jacko - karciana wycieczkę.

A gdyby tak zlikw idować pi 
jaństuw na „D ianie"? (ka)

CZY

W DOMU
też zostawiasz 
wszędzie po sobie 
taki nieporządek, jak

NA UL I CY?

W czym znliwnsić Lapiislę i ntfńrlii na zimę?

Żaden zakład stolarski nie pomyślał
o produkowaniu beczek
K am ionek też jest za mało

„W o jsko  - W arszawie“

( ''OSPODYNIE myślą już o kiszeniu ogórków, no zimę. Niejedna 
•^ma kłopot: w czym je zakisić? Od dawna w Szczecinie nie moż­

na kupić beczki. Wobec tego zasadniczego braku szczecińskie 
gospodynie muszą zrezygnować z takiego udogodnienia i przyjem­
ności -  jakq jest zjedzenie w zimie własnych smacznych 
ogórków.

SZCZEGÓLNIE martwią się tym 
posiadacze działek i ogródków 
przydomowych, na których wspa­
niale obrodziły ogórki.

Można by przypuszczać, że w 
Szczecinie i województwie nie ma 
zakładu stolarskiego, który mógł­
by produkować beczki. Wprost 
przeciwnie. Sq stolarnie, które 
wyrabiajq różne artykuły gospo­
darstwa domowego -  ale o becz­
kach żadna z nich nie pomyślała. 
Np. Szczecińska Fabryka Mecha­
niczna na Gumieńcach, Fabryka 
Wyrobów Drzewnych w Gryfinie 
lub stolarnia w Różańsku w pow. 
myśliborskim.

Fabryka w Gryfinie zamiast 
produkować beczki, których 
„głód" odczuwa nie tylko Szcze­
cin i województwo, ale też inne 
miasta Polski -  wyprodukowała 
tysiące dziecinnych huśtawek 
pokojowych, które... leżą w ma­
gazynach, bo brak do nich me­
talowych okuć. Ta sama fabry­
ka wyprodukowała przewyższa­
jące zapotrzebowanie ilości 
stołków myśliwskich i leżaków. 
O tak potrzebnych beczkach 
nie pomyślano.
Mniej liczne rodziny mogłyby 

kisić ogórki w większych, 25-30-li- 
trowych garnkach kamionkowych. 
Niestety, tych też niezbyt dużo 
przychodzi do Szczecina.

Zapobiegliwe gosposie (a często 
także „gospodarze") dopytują s'; 
o balony szklane na wino. I w 
tym wypadku muszą przeważnie 
rezygnować z własnego wina, bo 
balonów w sklepach nie ma.

A balonów 50, 40, 30, 25-litro- 
wych sq stosy w magazynach 
„Argedu". Nie ma ich w sklepach, 
bo, jak twierdzq kierownicy, zaj­
mują za dużo miejsca(!)

Dyrekcja MHD -  art. różnymi 
powinna czym prędzej zorgani­
zować punkt sprzedaży balonów 
na pl. Tobruckim czy w innym 
dogodnym punkcie miasta. 
Sklepy większe, i te na przed­
mieściach, powinny mieć balo­
ny na wino. (ab)

Dwudniowa
wycieczka 
kolarska
W SOBOTĘ o godz. 18 w y je ż ­

dża sprzed B ra m y  Po 
w e j w yc ieczka  ko la rska  

dw a d n i do M orzyczyna  nad Jaz. 
M ie d w ie . T am  — nocleg w  nam io  
ta ch , w  n ie dz ie le  dalsza podróż 
do P y rzyc , a następn ie przez Ża- 
bowo, C zarnow o i  Sm erdn icę  do 
Szczecina. U czestn icy  zw iedzą ta k  
że zab y tko w ą  m ie jscow ość K o ł- 
bacz ob ok  Czarnow a. K o sz t w y ­
c ieczk i — 5 zł.

Nagrodzony
zespół wojskowy
wystąpi
w Teatrze 
Polskim
W PO N IEDZIAŁEK 24 bm.

o godz. 17 i 20 w  sali 
Teatru Polskiego będziemy 
m ie li możność obejrzenia w y ­
stępów zespołu artystycznego 
szczecińskiego wojska. Dochód 
z im prezy pt. „Wojsko 
— Warszawie“  przeznaczony 
jest na Społeczny Fundusz Od 
budowy Stolicy.

Zespół od 2 la t pracujący 
pod kierownictwem artys tk i 
teatrów szczecińskich — Het­
mańskiej, w  tegorocznym o- 
gólnokrajowym festiw alu zo­
stał wyróżniony i  nagrodzony.

Organizatorami pan i edz la ik  o 
wej imprezy —  pierwszej w 
Miesiącu Budowy Warszawy są 
M ie jsk i i  Wojewódzki K om i­
tet Odbudowy Warszawy, któ 
re prowadzą zarazem przed­
sprzedaż b ile tów  w  biurze Ko 
m ite tu  — gmach M RN — pl. 
Dzierżyńskiego pokój 54 — 
tel. 20-63. W dniu  przedstawię 
nia będzie można nabyć b ile ­
ty  w  kasie teatru, (aib)

T E A T R  P O L S K I — „P a n  Teodor
Z rzę d a " — g. 19.15 
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — n ie ­
czynn y .
C Y R K  n r  9 — p l. H e ls k i — g* 19.10 
COLO SSEUM  — „W ę g ie rsk ie  m elo  
d ie "  — g. 16.30, 18.30, 20.30. 
B A Ł T Y K  — „R u szy ły  w zgó rza " — 
Ę. 16.30, 18.30, 20.30.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „P an na  bez 
posagu" — g. 16.30, 18.30, 20.30. 
P IO N IE R  — „D u b ro w s k i"  
— g. 15, 18, 21. P rzeg ląd  f i lm ó w  do ­
k u m e n ta ln ych  — g. 14, 17, 20. 
H U T N IK  — „ M y  u rw is y "  — g. 
18. 20.
P R Z Y JA Z N  —  „C za rod z ie j 
G lin k a "  — g. 18, 20.
1 M A J  — „D ro ga  n a d z ie i"  —
18. 20.
D Y ŻU R Y  A P T E K : 
u l. N aruszew icza 11, 
a l. P iastów  60.

Szukamy stonki
na ziemniakach  

pomidorach
W NIEDZIELĘ. 23 bm, o 

godz. 7 odbędzie się 
ogólna lustracja pól ziemnia­
czanych i upraw pomidorów, U- 
dfial w niej winni wziąć rolni­
cy indywidualni, członkowie 
spółdzielni produkcyjnych, pra­
cownicy PGR-ów, gospodarstw 
przyfabrycznych i użytkownicy 
ogródków.

Prezydium MRN zwraca się 
apelem do wszystkich insty­

tucji i przedsiębiorstw w mieś­
cie o dostarczenie ludzi i tran­
sportu. Zbiórka przed gmachem 
Prez. MRN.

CORAZ częściej na ulicach' 
Szczecina spotykamy stosy ce­
gieł. desek, skrzynie z zapra­
wą murarska.

Na zdjęciu: budowa domu 
mieszkalnego przy u l. Parko­
wej 63. Roboty prowadzi 
M P R B .J /lu ry  rosną szybko 
BrygadW K O Z IA R K A  kończy 
m ury szczytowe i  poddachowe 
a ciesielska brygada BOCIA­
NA przygotwuje wieżbę dachu 
wą. Niedługo zatkną na dachu 
wiechę.

1,9co się pokazało?“
Występy artystów „Syreny“ 

w Szczecinie
'Z  ALIL  się p. Dziewoński, t. zw. konferansjer i—jak się zda- 

' je kierownik bawiącej na wczasach w Mielnie grupy artys­
tów warszawskiej „ Syreny"  — na brak kurtyny w naszym tea­
trze Polskim .
T)OZA tym w programie za- 

tytułowanym „Co się po­
każe", nie brakowało niczego; 
ani tupetu, ani lekceważenia 
publiczności, ani starych i okle­
panych kawałów, kiepskich pio 
senek, niemrawych tańców. 
Trudno, by z takich „elemen­
tów" zbudowany program po­
dobał się słuchaczom, Toteż 
przyjazne początkowo oklaski 
m ilkły w miarę rozwoju „akcji“  
na scenie, pod koniec przedsta­
wienia zaległo na widowni gro 
bowe milczenie. Przydała by się 
wówczas kurtyna, bo zdaje się, 
że i artyści zaczynali się tro­
chę wstydzić...

Przysłowiową „dobrą mi­
nę“ do tej naprawdę bardzo 
zlej gry usiłował jednak u- 
trzymać do końca w swojej 
konferansjerce E. DZIEWOŃ­
SKI, częstując nas trochę wi 
sielczym „humorkiem" — je ­
dyny niezły dowcip o nie­
mowlętach utonął niestety w 
owej beznadziejnej w istocie 
próbie powiązania poszcze­
gólnych „numerów“  w jakąś 
sensowną całość. Rozczarowa 
ła wszystkich GROSSOWNA, 
śpiewając stare piosenki z ja 
kimś dziwnym przymusem. 
Tancerze: PACZUSKA, SMO 
SZEWSKA i SADURSKI u- 
raczyli nas nieudolnymi po­
pisami, które dość przebiegle 
nazwali „groteskami", są­
dząc że to do niczego nie zo­
bowiązuje. A. KOBYLIŃSKI 
śpiewał i akompaniował — i 
jedno i drugie dziwnie sen­

nie — raczej sobie, niż pod- 
kasanym muzom.

Nie mogła już uratować sy­
tuacji JADWIGA PROLINSKA, 
dobrze znana naszej publicz­
ności artystka warszawskiego 
teatru Satyryków, która przypad 
kowo „zaplątała się“ w tej kom 
panii. Odśpiewała ona dwie me 
lodyj‘ne piosenki radzieckie, 
pieśń o cygańskiej miłości, na 
„bis“  przemiłą piosenkę czeską. 
Piękny jej alt nabrał większej 
jeszcze siły i głębi, publiczność 
nagrodziła też śpiewaczkę hu­
raganowymi brawami.

A wiec „co się pokazało"? 
Że spośród występów 8-oso- 
bowej grupy artystów teatru 
„Syrena" nie można zanoto­
wać ani jednej interesującej 
i artystycznie wartościowej 
pozycji. Że taka prezentacja 
„Syreny“  szczecińskiej pub­
liczności nie przysporzy sła­
wy skądinąd sympatycznemu 
teatrowi. Że czas najwyższy 
przerwać tę beztroską, ale 
wcale nie wesołą, zabawę roz 
maitych grup i grupek arty­
stycznych, które pragną u roz 
maicić sobie wczasy i zdo­
być pieniądze kosztem pub­
liczności. A udzielający swo 
je j firmy takim występom 
„Artos" może się wreszcie 
zastanowi, do czego — mimo 
doraźnych sukcesów kaso 
wych —  prowadzi tego ro 
dzaju „polityka kulturalna" 

(} )

Teczki
i tornistry są
Ze^yfów  również 
nie zabraknie-

Górze]
z fartuszkami

JA K  co roku, w sierpniu 
wzrasta popyt na a rtyku ­
ły  szkolne. W związku z tym  

odwiedziliśmy wiele szczeciń­
skich sklepów, badając ich 
zaopatrzenie. We wszystkich 
sklepach galanterii skórzanej 
można sit; zaopatrzyć w  popu­
larne teczki w  cenie 36 zł i 
to rn is try  w  cenie 65 zł. Rów­
nież i  PDT dysponuje dużym 
zapasem tornistrów . W skle­
pach konfekcyjnych nabyć mo 
żerny fartuchy szkolne dla 
dziewcząt 9—10 i 11—12 lat 
w  cenie 62 i 84 zł. Jest ich sto 
sunkowo mało, trzeba pomy­
śleć o nowych partiach towa 
ru.

Nie znaleźliśmy natomiast 
fartuchów dla dziewcząt po 
wyżej lat 14. W sklepie 
MHD N r 15 przy al. Wojska 
Polskiego odpowiedziano, że 
prowadzą ty lko  konfekcję  
damską, A do ja k ie j można 
zaliczyć stroje 16—18 letnie j 
panienki? Sklepy tekstylne  
nie posiadają jeszcze mate­
ria łu  fartuchowego. Mimo 
monitóio magazyny nie do­
starczają towaru  — mówi 
Jerzy Huza, k ierownik skle 
pu MHD 3 —  a klienci 
wciąż dopytują sie o tanie 
jedumbie, pikę bluzkoioą. 
szewioty mundurkowe  i  dre 
lich harcerski.

Zeszytów w  tym  roku nie 
powinno zabraknąć. Właśnie 
w  skleDie Centrali Handlowej 
Przemysłu Papierniczego przyj 
muje się towar. Zeszvty w  l i  
nie. w  kra tkę różnych grubo­
ści od 16 — 100 kartek.

Są również b lok i rysunko­
we. pióra, o łów ki i p iórn ik i. 
Odczuwa sie za to poważne 
b rak i papieru kancelaryjnego 
w  kra tkę, papieru do pakowa­
nia i  lepszych gatunków ołów 
ków. (w it)

UCHRONISZ SWÓJ DRÓB PRZED ZARAZA,
dodając na litr wody pół tabletki

„PANTOCID“
Tabletki „Pantocid" usuwają groźbę wielu chorób wśród ptac­

twa domowego. -  Opakowania po 50 i 100 tabletek.

DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERIACH MHD. 986-K

|| |  Pracownicy poszukiwanl~| | |
P o trzeb ny  gospodarz c zy te ln i do k lu b u  M P1K 

(m io dy  cz łow iek) ze zna jom ością językó w  ob­
cych (w yksz ta łcen ie  średnie). 56-B

¡giijljl Ogios?<-nia drobne 3 |j!

L O K A L E

Z A M IE N IĘ  po kó j z k u ­
chn ią  w  Szczecinie. 
Zgłoszen ia : Szczecin 1, 
poste - res tan te  „B la sz ­
k o " .  3652-G

SP RZE DA Ż

M OTOR przycze pn y  do 
łod z i sprzedam, N oakow  
skiego 28-8. Zgłoszenia: 
Środy, p ią tk i od 18.

3651-0

ZGU BY

L U D W IK A  W IŚ N IE W ­
S K A  zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ld u n ko w e j, od­
c in ka  a n k ie ty  na  od b ió r

dow odu osobistego, leg. 
Z w  Zaw odow ego oraz 
leg. U bezpieczalnt Spo­
łeczne j. 3648-G

TE R ES A D O L E Z A Ł E K  
zclasza zgu b ie n ie  le g lty  
m a c ji s łużbow e j w y d a ­
n e j przez Szczecińskie 
Z a k ła d y  P rzem ysłu  O- 
ilz ieżow ego. 3649-G

J A N  B Ą K O W S K I zgła­
sza zgub ien ie  p rze pu stk i 
s ta łe j n r  22/33 w yda ne j 
p rze * S toczn ię Szczeciń­
ską. 3650-G

L E O K A D IA  P IO TR O W ­
S K A  zgłasza zgubienie 
le g ity m a c ji k o le jo w e j 
nr 115824. 3653-

B R O N IS ŁA W  OSTROW­
S K I, syn  Jana zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m e ldu n ­
ko w e j w yda ne j Szcze­
c in  -  P o d ju ch y . 3647-G

A L E K S A N D E R  STY- 
C ZE W S K I, syn Jana, 
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j oraz odcin 
ka a n k ie ty  na o d b ió r  do 
w odu osobistego. 3654-G

JA D W IG A  R U D A Z , cór­
ka S tan is ław a, zgłasza 
zgu b ie n ie  k a r ty  m e ld iin  
ko w e j w yd a n e j w  Ster. 
d y n iu  k /W arszaw y.

3655-G

Ogłoszenia do w szyu 
k ic h  p ism  w  k ra ju  
p rz y jm u je  B IU R O  RE­
K L A M  I  OGŁOSZEŃ 
RSW „P R A S A “  w Szcze­
c in ie , a l. W ojska Poi 
skiego 29, p o kó j 19, I) 
P. te l. 28-43. Sl-B

ROLNIKU, walcz z brakoróbstwem. Nie wypuszczaj z gospodar­
stwa lnu wilgotnego, źle związanego i niepos ortowanego.

Z  dn iem  ( .  V I I I .  53 r .  un iew a żn ia  się p ie ­
czątkę b y łe j S p -n l P ra cy  R ybo łów s tw a  M or 
skiego „ P ia s t"  w  W o lin ie  oraz do tychcza­

sowe p ie czą tk i S p -n l P ra cy  R ybo łów stw a 
M orsk iego „C e r ta "  w  Szczecinie. W zw iąz­
ku  zo zjednoczen iem  się w /w  S p ó łd z ie ln i 

now a . n azw a b rz m i: „S p ó łd z ie ln ia  P racy 
R ybo łów s tw a  M orsk iego t  Zalewow ego
„ C e r ta "  w  Szczecin ie". 993-K

O b w b ^ f ’ f ' n ï a =====

Z aw iad am iam y, Iż zarządzeniem  m in is tra  
P rzem yślu  D robnego 1 R zem iosła z  dn ia  30 
czerw ca 1953 r. Szczeciński Zespól B u d o w n i­
c tw a P rzem ysłow ego D ro b n e j W ytw órczośc i w 
Szczecinie p rze ją ł z dn iem  1 s ie rpn ia  53 r .  ca ł­
k o w itą  dzia ła lność S p ó łd z ie ln i P ra cy  In ż y n ie ­
ry jn o -B u d o w la n e j „N a b rze że " w  Szczecinie 
m ieszczącej się p rz y  u l. B o ha te ró w  W arszaw y 
10 — 11. Równocześnie po da jem y adresy posz 
czególnych dz ia łów : D y re k c ja  S .Z .B .P .D .w . ul. 
M ieszka I  23. tę l. 24-14, 79-64: D z ia ł Księgo­
w o-F inansow y n r . te l. 77-53, D z ia ł Techn iczny, 
u l. Boh. W arszaw y 10 — 11 te l. 14-62, 25-66; 
D z ia ł Z aopa trzen ia  i  T ra n sp o rtu  u l. Boh. W ar­
szawy 10 -  U  te l. 48-97; k ie ro w n ic tw o  G rup  
Robót, u l. Ks. P. Ściegiennego 61 te l. 76-72. 
W szelką korespondencje  na leży k ie row a ć  pod 
adresem D y re k c j i  S.Z.B.P .D .W . u l. M ieszka I  
23‘ 894.K

U W A G A , M IE S Z K A Ń C Y  PO G O D N A 
ks ięg a rn ia  „D o m u  K s ią ż k i"  

p rzy  u l. M ick ie w icza , róg  T raug u tta

PODRĘCZNIKI SZKOLNE
do w szystk ich  klas. 

le k tu ry  1 pom oce szkolne, lite ra tu rę  

p iękną, w yda w n. społeczno- po lityczne  oraz 
duży w yb ó r A R T Y K U Ł Ó W  P A P IE R N IC Z Y C H

K o m ite t do S praw  R a d io fo n ii ®

„POLSKIE RADIO“
R ozgłośnia w  Szczecinie

zakupi 100 kg linki 
żelaznej ocynkowanej

o ś red n icy  io  m /m ,

¡ub 50 kw a d ra t. Zgłoszen ia p rz y jm u je  
A d m in is tra c ja  Rozłośni w  Szczecinie p rzy  
a l. W ojska Po lsk iego 71. 1002-K

*



Mięcizynarodąwe
regaty 
w  Olsztynie
PIE R W SZY w yśc ig  m iędzynaro­

dow ych reg at żeg larsk ich  NRD 
—W ĘKry—Polska rozegrany w  k ia  
s ie o lim p ijs k ie j „ f in n “  (łodzie je d ­
noosobowe — 10 m  k w . żagla) p rzy  
n ió s ł zw yc ięstw o zaw o dn ikow i 
N R D  — Y o g le ro w k  za k tó ry m  na 
m etę  p rz y b y li d w k j Po lacy B id e r-  
m an 1 Szloser.

W  dalszej ko le jno śc i w yśc ig  u -  
k o ń czy li: T o ln a i, K ovacs (W ęgry), 
K r a f t  i  H o ffm a n  (NR D ), K r iv a c s i 
(W ęgry) i  Lew andow ski (Polska).

Zespołowo po p ie rw szym  w yśct. 
gu  prow adzi N R D  — 1542 p k t  przed 
----------  1433 p k t. 1 W ęgram i — 951

W  to w a rz y s k im ! 
w yśc ig u  ko b ie t w  

A l i  k las ie  „ H “  zw y -
ty / /  \  ^  c ięży ła  Kosseck 

/»  (N R D ) przed D u­
dz ic  (Polska).

W d ru g im  d n iu  
reg at żeg larsk ich 
w  p u n k ta c ji ogól 
n e j po czterech 

i) w yśc igach w  k ia  
' sie „ f in n “  męż­

czyzn na p ie rw ­
sze m ie jsce  w y ­
suną ł się Kovacs 

(W ęgry), 2) B id e rm a n  (Polska). 3) 
V o g le r (NRD).

Zespołowo prow adzenie o b ję li 
W ęgrzy—5733 p., I I  m ie jsce  za jm u 
je  N R D  — 4931 p k t., a trzec ie  Pol 
ska — 4721 pkt.

W e w szys tk ich  trze ch  w yścigach 
ko b ie t w  k las ie  „ H “  zw yc ięży ła  
Zdecydow anie D udziec (Polska), 
k tó ra  w  p u n k ta c ji ogó lne j po  czte 
rech  w yśc igach za jm u je  I  m ie j­
sce z w y n ik ie m  2511 pk t. przed 
Kosseck (NRD) — 1733 p k t., W ier- 
n ic ką  (Polska) — 955 p k t  i  Gara- 
etz  (NR D ) — 529 p k t.

Klasyfikacyjne
zawody
kolarskie
1 ) 0  ZAW O D Ó W  k la s y fik a c y j-  

nych , k tó re  o d b y ły  się w  u -  
b ieg łą  środę, zg łos iło  się 18 za. 
w od n ikó w , w  sp rin tach  d la  k l .  I  
i  I I  zw yc ię ży ł Z a ją c  (Ogn.) w  cza 
sie 13 sek. p rzed D a n ie jko  ( K o l ) 
13,4 i  B roszczakiem  (Ogn.). S p rin t 
d la  I I I  k la sy  zakończy ł się z w y ­
cięstw em  S te fa n ika  — 13,8 przed 
R ad liń sk im  — 14 i  Osesem 15,3.

W  biegu na 400 m  b ra ł udz ia ł 
ty lk o  Z a ją c  1 uzyska ł czas 27,8. 
D ru g i bieg ,,so low y“  o d b y ł się 
na  dystansie 1000 m . S ta rto w a ł w  
n im  S a lczyński czas — 1,26,2. W 
w yśc igu  na 2000 m  p ie rw szym  na 
m ecie b y ł Ż uch ow sk i (K o l.)  — 
2.57,1 przed R ad liń sk im  (Bud.) •— 
2,58 i  S te fa n ik ie m  (Sp.) — 2,58,5. 
W yśc ig na 10.000 m  zakończy ł się 
zw yc ięstw em  Żuchow skiego, k tó ry  
p rz y b y ł na m etę  w  czasie 16,08,5. 
przed P ió rko w sk im  (Gw ), B u cha ł 
sk im  (Gw.) A re n d te m  (S ta l) 1 O- 
sesem (Bud).

N a m argines ie w yśc igu  na leży 
zaznaczyć, że o rg an izac ja  szwanku 
w ała . Z aw o dy rozpoczęto z 38-mi 
n u to w y m  opóźn ien iem . P u b lic z ­
ność dom agała się ogłaszania w y ­
n ik ó w , ale n ik t  z W K K F  n ie  po­
m yś la ł o tu b ie  służącej do tego 
celu.

W  Im ie n iu  k ib ic ó w  p ro s im y  o r  
ganiza torów  — M iko ła jsk ie g o  1 Be 
strego, aby n ie  t ra k to w a li po m a 
coszemu ( je że li n ie  lekceważąco) 
te go  rod za ju  zaw odów . Jeże li 
są one bezpła tne , to  n ie  upow aż­
n ia  to  n ikogo do tra k to w a n ia  ich 
ja ko  „sza rw a rk “ . (ty )

DRUŻYNA polska w składzie 
pOfólak, Wilczewski, Chwien- 
dą&z i  Lasak, która zdobyła zlo­
ty  y teda l w  wyścigu drużyno­
w ym Nflfi 100 km  na fe s tiw a lu  
w  Budapeszcie. (CAF)

NRD nadal 
prowadzi
w trój meczu 
żeglarskim
tjj D A L S Z Y M  ciągu m lę dzyn a- 
”  rod o w ych  re g a t żeg larsk ich  

Po lska — W ęgry  — N R D  rozegra 
no 19 bm . na  jez io rze  K rz y w y m  
w  O lsztyn ie  t r z y  ko le jn e  w yśc ig i 
w  k las ie  o l im p ijs k ie j „ f in n " .

W y n ik i:  (po s iedm iu  wyścigach 
— in d y w id u a ln ie ) : 1) B id e rm a n  — 
3859 p k t., 2) V o g le r — 3770 p k t., 
3) Kovacs — 3683 p k t. Dalsze m ie j 
sca z a jm u ją : K ra f t ,  H o ffm a n , Le ­
w an dow ski, T o ln a i, Szloser, K r i ­
vacs i Choem m ar.

W p u n k ta c ji zespołow ej p ro w a­
dz i N R D  — 10093 pk t. przed P o l­
ską — 8426 p k t .  1 W ęgram i — 8325 
Pkt.

W d n iu  20 bm . zakończą się wy 
śc ig i m ężczyzn w  k las ie  „ f in n “ .

Koło sportowe
Budowlani
Czarnogórze
wzorem 
dla innych
D O Z W Ö J spo rtu  w  w o je w ó dz- 
av tw ie  szczecińskim  postępu je 

bardzo po w o li. Szczególnie Jeżeli 
chodzi o ro zw ó j dz ia ła lno śc i w  
po w ia tach. W ie le  je s t k ó ł spo rto ­
w ych , k tó re  w ca le  n ie  p ra cu ją , 
a le  są i  ta k ie , k tó re  m ogą bye 
w zorem  i  p rzyk ład em  d la  In n ych .

Do ta k ic h  na le 
ź y  k o ło  spo rto ­
w e  B u d o w la n i j- r _ y  
Czarnogórze. K ie  ).
ro w n ic tw o  tego U \  u  * * 
k o ła  na  czele z O / i /V - 
Ł U C Z A K IE M  ' 1 g w jo  
cz łon kam i ko rn i- i v ü ,  
s j i  SPO po s ta w i- .O łJ , 
ło  pracę koła /  VJ*. 
ja k  na leży.

W y n ik i n ie  da­
ły  na sieb ie d łu  
go czekać. Na 
b ieżący ro k  zap lanow ano zdoby­
c ie 41 odznak SPO i  BSPO, a u -  
zyskano do c h w il i  obecnej 62. 
K ie ro w n ic tw o  „z m ie rz y ło  s i ły  na 
zam ia ry “  i  p o d ję ło  zobow iązanie 
uzyskan ie  jeszcze 30 odznak.

F a k t te n  zas ługu je  na uznanie, 
ty m  ba rdz ie j, że są ko ła  sportow e 
ja k  np . K o le ja rz  czy W łó kn ia rz  
Choszczno, k tó re  p la n u  do tych ­
czas n ie  w yk o n a ły .

K o ła  sportow e, w  k tó ry c h  p ra ­
ca ku le je , p o w in n y  w z iąć  sobie 
za w z ó r Czarnogórze. (ty )

Około 1500 sportowców na starcie

i i„Na ostatni guzik
zapięta będzie organizacja

Centralnej Spartakiady Wsi
W IE L K I zaszczyt przypadł w udziale sportowcom 

w iejskim  naszego województwa; są gospodarzami 
Centralnej Spartakiady Wsi, tak jak wieś szczeciń­

ska jest gospodarzem Cenifa l nych Dożynek.

W KOMITECIE organizacyj­
nymi Spartakiady wre:

— Hallo! Tak, tu Rada Wo­
jewódzka LZS.

— Kwatery? Przygotowane.
— Pytacie o obóz?... zjeżdża 

ją się, jest już Zielona Góra.
— Cześć.
Sekretarz Rady Wojewódz­

kiej LZS odkłada słuchawkę, 
ocierając pot z czoła. Siedzące­
mu przy biurku członkowi ko­
mitetu organizacyjnego dyktuje 
jakieś ważne pismo, załatwia ty 
siące spraw związanych z orga 
nizacją Centralnej Spartakiady 
LZS, która ma się odbyć w 
Szczecinie, w czasie trwania do 
żynek w dniach od 4 do 12 
września br.

Załatwiwszy jeszcze paru in­
teresantów, ob. Dobiszewski u- 
dziela •nam wyjaśnień związa­
nych z\ organizacją Spartakia­
dy.

„Ogółem przewiduje się u- 
dział około 1200 zawodni­
ków startujących w konku­
rencjach: lekkoatletyka (374 
mężczyzn i  204 kobiet), 
strzelectwo i  lucznictwo (105 
m. i 105 k.), pływanie (oko 
ło 210 zaw.), kolarstwo (oko 
ło 105 zaw.), koszykówka, 
siatkówka i  piłka ręczna, ko 
biet i  mężczyzn, po cztery 
drużyny w finale, oraz fina­
łowe mecze p iłk i nożnej."

KOMISJA organizacyjna pra 
cuje od świtu do nocy. Przygo­
towanie kwater, wyżywienia 
dla zawodników, przygotowanie 
boisk, pływalni, strzelnic — po­
chłania czas i pracę członków 
komisji.“ Prace przygotowawcze 
są już na ukończeniu i obecny 
ich stan pozwala przypuszczać, 
że organizacja Spartakiady bę­
dzie udana.

Od 20 sierpnia do 4 wrześ 
nła w Stargardzie czynny bę 
dzie obóz kondycyjno-trenin- 
gowy, na którym obowiązki 
trenera pełnić będzie Knausz.
W tym samym czasie w 
Szczecinie odbędzie się obóz 
lekkoatletyczny. Kadra szcze­
cińskich trenerów szlifować 
będzie formę reprezentantów 
LZS 17 województw (ok.
100 osób). Skoki prowadzić 
będzie trener Bury, rzuty —
Tomaszewski, sprinty — Mly  
narczyk, biegi średnie —  Lu 
bik, długie Kubiaczyk.

Czołowi nasi trenerzy zrobią 
wszystko, aby należycie przy­
gotować zawodników do cze­
kających ich ciężkich bojów o 
zaszczytny tytu ł mistrza pol­
skiej wsi.

(Kran.)

Polska- 
Finiandia
w pływaniu
Na  z a p r o s z e n i e  g k k f  do

P o lsk i przy jeżdża 18-osobowa 
reprezentacja p ływ a kó w  fiń sk ich , 
k tó rzy  roze g ra ją  w  dn iach  29—30 
sierpnia zaw ody p ły w a c k ie  P o l­
ska — F in lan d ia . Z aw o dy te  od ­
będą się na  p ły w a ln i C W KS w  
Warszawie.

N a zgrupow a­
n ie  przed zawoda 
m i zosta li pow o­
ła n i następu jący 
zaw o dn icy: M iln i  
k ie ł (Bud.), M ro  

zówna, G ryka , Weralcso (K o l)  Ce 
dro, K le m iń ska , K ire h n e r — (St.) 
1 P rzybo row icz (Sp.) oraz Petruse 
w icz, K u k lo k , Sambała, K raska , 
L e w ick i (St.) i  To łka czew sk i (Ogni 
wo).

Pierwszy dzień
turnieju 
bokserskiego o
mistrzostwo WP
JUŻ P IER W S ZE w a lk i tu rn ie ju  

bokserskiego o  m is trzo s tw o  
W. P. w e W ro c ła w iu , dos ta rczy ły  
licznie zeb rane j pu b liczn ośc i w ie. 
le  em ocji.

Jako p ie rw s i na  r in g u  s tanę li 
pięściarze w a g i m usze j — K u k ie r  
(W -wa) i  rep re zen tan t W o jsk  L o t 
n iczych — C zerw ińsk i,

Z w yc ię ży ł K u k ie r .
W  kog uc ie j 

G reń  (Warszaw©) 
a y p u n k to w a ł Gó 
i .oskiego (W oj
rk a  Lo tn icze ), i 
P iń sk i (B yd ­
goszcz) w y g ra ł z 
B u czkow skim  
(W rocław ).

W p ió rk o w e j 
N ow aczyk (W roc 
law ) pokonał
W endloeha (K ra ­
ków ). W  le k k ie j 
N ow a ck i (M a ry ­

narka W ojenna) w y g ra ł z  Basz­
czyńsk im  (W o jska Lo tn icze ), a w  
d ru g im  spo tka n iu  w ag i le k k ie j sę 
d ro w ie  p rzyzn a li zw yc ięs tw o  K e - 
semu (W arszawa) nad Stan ików - 
skim  (W roc ław ) stosunk iem  g ło ­
sów 2:1.

W le kko pó łś re dn ie j Pasław ski 
(K raków ) prze g ra ł z K a p tu rk ie m  
(W rocław). W  pó łś re dn ie j K o n ip a  
(K raków ) z w yc ię ży ł przeż tk o  w  
I I  r . N ow aka (W arszawa), a B la ch  
(Wojska Lo tn icze ) S tan ikow sk iegó 
(W rocław).

Ciekawą, w a lk ę  s to czy li w  __
kośredn ie j K u c h a rs k i (M a ryn a rka  
W ojenna) i  Ja w o rsk i (W arszawa). 
Z w yc ię ży ł K u ch a rsk i.

W ś red n ie j Dam pe (Bydgoszcz) 
pokonał Tom czyka  (W roc ław ), a 
C zapliński (W arszawa) podda ł się 
w  I I I  r .  O sk ie rko  (M a ryn a rka  W o 
jenńa). W  p ó łc ię żk ie j L itw in  (W ar 
szawa) w y g ra ł przez tk o  w  I I  r .  z 
Probolą (W o jska Lo tn icze).

W wadze c iężk ie j K r a j  (K ra ­
ków ) po kona ł W yłangow skiego 
(Bydgoszcz), a Gościański (W ojska 
Lotnicze) w y g ra ł przez poddan ie 
się w  I I  r .  W ieczorka  (W rocław).

Historia prawdziwa
z nieprawdziwego zdarzenia

Jak zginął najlepszy obraz z wystawy 
plastyków - amatorów w Szczecinie 

i  co z tego wynikło

W IOSNĄ br. omawialiśmy szczegółowo słuszną inicjatyw 
wę Wydziału K u ltu ry  Prezydium Woj. Rady Narodo­

wej i Zw. A rtystów  - P lastyków  — zorganizowania wysta 
w y prac szczecińskich piasty ków - amatorów.

PODKREŚLILIŚMY wów­
czas, że istotnym  celem tej 
in ic ja tyw y jest nie ty lko  po­
kaz prac, ale — na podstawie 
osiągniętych wyn ików  — roz­
toczenie nad amatorami tros­
k liw e j opieki, udzielenie im  
systematycznej pomocy.

N ieco późn ie j do in ic ja ty w y  te j 
do łączy ł się W ydz. K u lt.-O św ia to  
w y  ORZ Z  w  zw iązku  z organ iza 
c ją  podobnej w ys ta w y  w  sk a li o- 
gó lno po lsk ie j, przed K ongresem  
Z w . Zaw odow ych .

W ystaw ę o tw a rto  w  k w ie tn iu . 
W ystaw ion o szereg p rac n ie w ą tp li 
w ie  w arto śc io w ych  i  in te re su ją ­
cych. W  zorgan izow anej w  ORZZ 
d y s k u s ji s tw ierdzono raz jeszcze, 
że am atorzy p o trzeb u ją  system a­
tyczn e j op ie k i, w ym ie n ian o  też 
szereg k o n k re tn y c h  fo rm  te j op ie 
k i,  (zespoły p las tyczne w  k lu .  
bach rob o tn iczych  1 w ię kszych  za 
k ład ach  p ra cy , sta łe po rad n ic ­
tw o  w  Z w . A r ty s tó w -  P la s tyków , 
p rz y  L ice u m  P lastycznym ).

DEKLARACJE BEZ 
POKRYCIA 9

Mi n ę ł y  c z te ry  m iesiące. O Ile  
nam  w iadom o, an i je d e n  ze­

spół p la s tyczny  n ie  zosta ł do tych ­
czas zorgan izow any. ( „P o ra d n ic ­
tw o "  w  Z w . P la s tykó w  bo da j n ie  
is tn ie je , bo ogłoszone w  p ra s ie  d y  
ż u ry  oka za ły  się f ik c ją ) .  W  L i­
ceum  P la s tycznym  także n ic  n ie  
s łychać o  o rg a n iza c ji ku rsó w  d la  
am a torów . S łowem  — raz jeszcze 
jes teśm y św iad kam i s łusznej in i ­
c ja ty w y , k tó ra  „ ro zcho dz i się po 
kośc iach", d e k la ra c ji bez rzeczy 
w istego p o kryc ia .

C iekaw ą , a jakże  c h a ra k te ry ­
s tyczną ilu s tra c ją  „u rzęd ow a n ia  
czyn n ikó w  o d p o w ied z ia lnych  za 
te n  o d c ine k  p ra cy  k u ltu ra ln e j Jest 
h is to r ia  ob razu , ocenionego przez 
ju r y  w ys taw o w e ja k o  n a jw y b it­
n ie jsza  praca am atorska. B y ła  to  
a kw a re la  Bolesław a Strzeszewskie 
go p. t .  „K ie rm a sz “ . Strzeszew- 
s k i da ł ogółem  3 prace, stanow ią  
ce rod za j c y k lu :  ob ok  „K ie rm a ­
szu“  akw a re le  za ty tu ło w a n e  „ l  
M a j“  i  „P o  roboc ie“ . W szystk ie 
t r z y  zw ra ca ły  uw agę in te resu ją cą , 
zw artą  kom p ozyc ją  i  k o lo rys tyką , 
p rzy  czym  „K ie rm a sz “  b y ł n ie w ą t 
p liw ie  n a jw y b itn ie js z y m  osiągn ię­
ciem  auto ra . B . Strzeszew skiem u 
przyznano też p ie rw szą nagrodę 
P rezyd ium  W o jew ó dzk ie j R ady 
N arod ow e j.

TAJEM NICA DEMONTAŻU

C 3 2  D A L E J?  P rz y  dem ontażu 
w ys ta w y  część p rac sk ie row a­

no  do  O R ZZ w  ce lu  dalszego w y ­
s łan ia ic h  na  w ys taw ę cen tra lną  
do W arszaw y. In n e  przeniesiono 
do lo k a lu  Z w . P la s tyków , b y  zw ró  
c ić  je  au to ro m . Cała ta  „o p e ra -

Wyjazd
lekkoatletów
Gwardii do NRD

D ynam o (NR D ) w y je ch a ła  19 
bm . do B e rlin a  10-osobowa rep re  
zen tacja le k k o a tle tó w  ZS G w a r­
d ia , k tó ra  w eźm ie ud z ia ł w  I  Cen 
tra ln e j S pa rta k ia dz ie  Zrzeszen ia 
Sportow ego D ynam o. Z aw ody ro ­
zegrane zostaną w  dn lch  21—23 
s ie rpn ia , w  B e rlin ie .

W  sk ład  rep re zen tac ji w chodzą 
czo łow i le k k o a tle c i Zrzeszen ia z 
B a ra no w sk im , B u h le rn  1 Suchcń 
sk im  na  czele.

się
Czy Już 
zgłosiłeś
do zjazdu 
motorowego 
w Toruniu

W  D N IA C H  29 i  30 s ie rpn ia  od­
będzie się p ie rw szy ogólnopolski 
z jazd  m o to ro w o -tu rys tyczn y  do 
T o run ia . U czestn ików  z jazdu cze­
k a  w ie le  a tra k c y jn y c h  im prez, 
z jazd zostaje w łączo ny  do obcho­
du R oku  K o pe rn ikow skiego.

Zgłoszen ia z w o je w . szczecińskie 
go p rz y jm u je  P ZM , p rz y  u l ic y  
Felczaka do 24 bm . w łączn ie . Do 
PZM  dotychczas w p łyn ę ło  oko ło 
100 zgłoszeń m . Inn . od m is trza  
P o lsk i K a m e li, p rzo do w n ików  pra  
ey ze stoczni 1 h u ty  Szczecin.
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PRZEGRALIŚMY więc w 
Chicago 2:14. Ale czy za­

służenie? Moim zdaniem, Ame­
rykanie mieli istotnie silniejszą 
drużynę, ale ich zwycięstwo po 
winno się wyrażać stosunkiem 
10:6. Jak to się mówi w języku 
bokserskim: Amerykanie „zrobi­
l i  nas". Przecież nie na darmo 
któryś z nich w czasie ważenia 
i po tej aferze z Louisem gro­
ził: „pożałujecie..."

Amerykanie byli niezwykle 
pewni siebie, a ich trener przed 
walką założył się, że Soldi mu 
rowanie wygra z Karpińskim. 
Opowiadał, że jeśli nie wygra 
— on — jego trener — zobowią 
żuje się zjeść koszulę. Amery­
kańscy sędziowie postarali się 
jednak, aby trener koszuli nie 
zjadł...

Wśród Polonii chicagoskiej 
panowało tak wielkie oburzenie 
na organizatorów, że wielu abo 
nentów „Chicago Tribune" prze 
słało prenumerować tę gazetę. 
Widziałem również jak po me­
czu, jeszcze w hali, palono de­
monstracyjnie egzemplarze 
dziennika.

Niewątpliwie „Chicago Tribu

rSmTA\

Opracował K. Gryżewski (3 ?)
ne" zrobiła na nas dobry inte­
res. Przed meczem reklamowa­
no nas w krzykliwy sposób i 
opiekowano się nami troskliwie. 
Ale już na drugi dzień po im­
prezie przekonaliśmy się, że po­
wiedzenie „murzyn zrobił swo­
je, murzyn może odejść"  — jest 
w Stanach Zjednoczonych na 
każdym kroku praktykowane.

Obiecywano nam, że pozosta 
niemy jeszcze kilka dni w Chi­
cago, aby odpocząć, nawiązać 
kontakty z.Polonią, a przede 
wszystkim zobaczyć międzyna­
rodową wystawę, która akurat 
po meczu została otwarta. Skon 
czylo się na obiecankach. Już 
na drugi dzień kazano nam z 
Chicago wyjechać. Kiedyśmy re 
klamowali, gospodarze w ogóle 
nie chcieli z nami rozmawiać. 
Wysiano nas do Montrealu i 
stamtąd okrętem „ Montblanc“

przez Toronto — Queebec po­
wróciliśmy przez Havre do Eu­
ropy. Podróż powrotna trwała 12 dni.

r T d /(  się skończyła nasza
J- wyprawa, która rozczaro­

wała nas do tego kraju. Ame­
ryka pokajała prawdziwe swe 
oblicze. Zrozumieliśmy, że za­
proszono nas tylko po ło, aby 
zrobić na nas dobry interes. 
Sportowa strona całej tej ekspe 
dycji była sprawą zupełnie dru 
gorzędną.

Tak się też stało; że mogliś­
my się naocznie przekonać jak 
w Ameryce zaczynają się ka­
riery wielkich pięściarzy. Wy­
padek z Louisem dal nam rów 
nież wiele do myślenia. Joe 
Louis był niewątpliwie wielkim  
pięściarzem, ale niezdrowa at­
mosfera ringów amerykańskich 
wupaczyła iego charakter. Louis

stal się igraszką w rękach me­
nażerów. Zarabiał wielkie pie­
niądze i  łatwo je wydawał 
Wreszcie będąc czterdziestolet­
nim człowiekiem zorientował 
się, że tych pieniędzy mu brak 
Trzeba było płacić zaległe po­
datki, a skarb amerykański nie­
wątpliwie zatroszczył się oto, 
aby wszystko co można wycis­
nąć od Murzyna.

Joe postanowił jeszcze raz 
powrócić ąa ring. Spotkał się z 
czarnym Charles Ezzardem, 
młodszym od niego o 10 lat. 
Mecz został poprzedzony olbrzy 
mią reklamą. Tak zwani „znaw 
cy" przepowiadali zwycięstwo 
Louisa, oczywiście w tym celu, 
aby napędzić na widownię jak 
najwięcej ludzi. Wiedzieli oczy­
wiście, że starzejący się bokser 
nie ma żadnych szans w cięż­
kiej walce 15 rundowej.

Louis, niegdyś bożyszcze tłu  
mów, ledwie przetrwał walkę. 
Zakończył ją w stanie opłaka­
nym i  ośmieszył się zupełnie.

Tak się żałośnie zakończyła 
wielka kariera Joe Louisa — 
czowieka, który potrafił najdłu­
żej królować na tronie mistrza | 
świata wszechwag.

1Ciąg da lszy ju tro )

c ja “  o d byw a ła  sle w  gw a łto w n ym  
tem pie, bo  trzeba b y ło  szybko 
zw o ln ić  salę w ystaw ow ą. P iln o ­
w a ło  dem ontażu 50 osób. I  o to  o -  
kazu je  się, że z  W a łów  C hrob re­
go, s iedz iby w ys ta w y , na  u l.  M a­
łop o lską  (O R ZZ) n ie  do jecha ła  
w łaśn ie  na jlepsza praca Strzeszew 
skiego „K ie rm a sz “ . A lb o  też do­
jech a ła , lecz... zag inę ła na  m ie j­
scu. Z a ko m u n iko w an o  o ty m  z 
żalem  a u to ro w i po  u ro czys tym  
w rę czen iu  dyp lo m ó w  w  O R ZZ 20 
m a ja  b r ., p ro po nu ją c  m u  pew na 
odszkodow anie.

„O ŻYW IO NA”
KORESPONDENCJA

M in is te rs tw a  K u ltu r y .  Spraw a bo . 
w iem  je s t bez precedensu: zagi­
n ię c ie  obrazu przed w ys taw ą , na 
k tó re j n ie w ą tp liw ie  m ia ł on  szan­
se uzyskan ia  dalszej na gro dy. 
M in . K u ltu r y ,  pisze z ko le i do 
W ydz ia łu  K u l tu r y  W o j. R ady Na­
rod ow e j, W yd z ia ł K u ltu r y ,  do 
O R ZZ, a te n  znow u do Strzeszew 
skiego, s tw ie rdza jąc  raz  Jeszcze za 
g in ięc ie  ob razu 1 p ro po nu ją c , b y  
tw ó rca  sam o k re ś li ł kw o tę  odszko 
dow an ia. Poszkodow any pisze po­
w tó rn ie  do M in . K u l tu r y ,  s tw ie r­
dza jąc, że tru d n o  m u  k w o tę  o k re ­
ś lić , że zresztą oczeku je  on  od  od­
p o w ied n ich  czynn ików  racze j la -  
n e j fo rm y  s ta łe j pom ocy w  sw o je j 
p ra cy . N a to  os ta tn ie  p ism o z 20 
lip ca  b r . b ra k  od pow iedz i, prawd® 
podobn ie Jednak h is to r ia  się pow ­
tó rz y  (M in . K u l tu r y  do  W o j. R ady 
N arod ow e j, W o j. R . N . do O R ZZ, 
O R ZZ do Strzeszewskiego).

K o respondenc ja  w ię c  je s t do­
tychczas, i  zapewne jeszcze bę­
dzie , dość ożyw iona . A le  sprawa 
m a  rów n ie ż  in n y  „asp e k t“ . AnJ 
W yd z ia ł K u ltu r y  W o j. R N ., a n i 
od po w ied n i w y d z ia ł O R ZZ , n ie  
zna laz ły  w  c iągu czte rech m iesię­
cy  c h w il i  czasu, b y  zain tereso­
w ać się n ie  ty lk o  korespondenc ją  
n ie  n ie zw yk łą  spraw ą Strzeszew­
skiego, w a ru n k a m i Jego pracy* 
m oż liw o śc i w yko rzys ta n ia  jego m » 
w ą tp liw e g o  ta le n tu . N ie  u czyn u  
tego rów nież szczeciński oddz ia ł 
Z w . A r tys tó w -P la s tykó w .

U A U T O R A  „K IE R M A S Z U " i*i

D W IE D Z IL IS M Y  tw ó rc ę  „K lC T 
'- 'm a szu “  w  jego m ieszkan iu  (uL  

Spółdzie lcza 25). S tw ie rdz iliśm y« 
że m im o  ca łe j n ie praw dopodobne j 
h is to r ii  zag in ięc ia  ob razu  n ie  s tra  
c i ł  chęc i do dalszej p ra cy , k tó rą  
m og ła  b y  się stać now ą treśc ią  
Jego tru d n e g o  życ ia . S trzeszew ski 
je s t em erytem , d o tk n ię ty m  c iężką 
chorobą na t le  p rze w le k łe go gość­
ca — częściow ym  un ie ruch om ie ­
n ie m  kręgosłupa. Od dłuższego 
czasu p ra w ie  n ie  w ych o d z i z do­
m u . W  ty c h  w a ru n k a c h  ty m  b a r 
dz ie j z rozu m ia ła  je s t Jego radość 
z  osiągn iętego w y ró żn ie n ia  i... 
ża l, że n ik t  się n ie  In te re su je  Jego 
da lszym i losam i. D od a jm y , że m a 
la t  50, że w ys łane na w ys taw ę  p ra  
ce są jeg o p ie rw szym i p ró ba m i, 
że pod od po w ied n im  k ie ru n k ie m  
m óg łb y  zapewne uzyskać w y b itn e  
w y n ik i.  B ra k  m u  od po w ied n ich  
fa rb , w łaściw ego pa p ie ru  rysu n ko
w ego — n a  jeg o  em e rycką k ‘ ------ *
kosz tu ją  z b y t drogo.

LE K C E W A Ż E N IE ,
B IU R O K R A C JA ,
BEZDUSZNOŚĆ

Strzeszewskiego i  cała „ko resp on­
de nc ja “  z ty m  zw iązana są ty p o ­
w y m  p rzyk ład em  lekceważącego, 
b iu ro k ra tyczn eg o , bezdusznego s to  
sun ku  do cz łow ieka . I  to  ze s tro ­
n y  w szys tk ich  trze ch  „ in s ta n c ji“ : 
W ydz ia łu  K u ltu r y  W oj. R. N ., k tó  
r y  n ie  za in teresow ał się losem  
w łasnego lau re ata . W ydz. K .-O . 
O k r. R ady Z w ią zków  Zaw odo . 
w ych , k tó ry  poprzesta je  na  p ro po  
zyc ja ch  „odszkodow an ia“ , n ie  us i 
łu ją c  w n ik n ą ć  w  is to tę  rzeczy, no 
i  — Zw . A r ty s tó w  -  P la s tyków , 
k tó ry  n ie  czyn i n ic , b y  spraw ie  
nadać w ła śc iw y  k ie ru n e k , b y  za­
pe w n ić  c iężko do tkn ię te m u  cho ro  
bą am a to row i -  p la s tyko w i jakąś 
is to tna , koleżeńską, lud zką  pom oc 
1 op iekę.

F E L IK S  JO R D AN

C O T Z I? N A « n
Rosół z k o s tk i b u lio n o w e j, za 

sypany kaszką m anną. M aka ro n 
zap iekany z ja b łka m i.

FAR SZ DO K U L E B IA K A

P ó ł k g  (g łów ka) ka p u s ty  s łod­
k ie j,  3 Jajka na tw a rd o , 1 duża ce 
b u ła , 5 d kg  sm alcu, sól, p ieprz.

K apustę  ugotow ać w  n ie w ie lk ie j 
ilo śc i w od y , odcedzić i  d ro bn o u -  
szatkow ać, usiekać ja jk a  na tw s r  
do. Cebulę d robno po kra jan ą  prze 
sm ażyć na  tłuszczu, w ym ieszać z 
kapustą  1 ja jk ie m , posolić popiep 
rzyć. G d y  ciasto up rzed n io  zrob io  
ne, dobrze w yro śn ie , rozw ałkow ać 
je  na s to ln icy , na pa lec grubo, 
w y ło żyć  na  n ie  fa rsz 1 zw iną ć ja k  
s truc lę . P iec w  fo rm ie  po d łu żne j, 
w ysm a row an e j tłuszczem . Poda je  
się do zup y  po m id o ro w e j czyste j, 
lu b  barszczu z bu raków .

Szczecińskie Z ak ła dy G ra ficzne, 
Szczecin, u l. K rzyszto fa  1,
X —4—15126. Zam . n r  4076. 20.3.M


